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Stup? narodów u  obozie M o i
Rdzenni plfsudczycy i neofici

P r z y p ł y w  i  o d p ł y w
idea narodowa, tępiona i zw al­

czana w  Polsce przez szereg lat, 
odnosi obecnie jedno po drugim  
zwycięstw o. I nie tylko w  ten 
sposób, że organizacje polityczne, 
które ją  głoszą, zdobyw ają dla 
siebie coraz to now ych  zw olenni­
ków , ale również i w  ten sposób, 
że przenika ona do środowisk i 
organizacji politycznych, które 
do niedawna w  najostrzejszy spo­
sób ją  zwalczały.

Idea narodowa wtargnęła sze­
rokim  nurtem rów nież do obozu 
sanacyjnego. Ten obóz politycz­
ny, który przed kilkunastu laty 
na przekór ideologii narodow ej 
w ym yślił ideologię państwową, 
dziś liczy w  sw ych szeregach już 
dość liczne zastępy ludzi, głoszą­
cych  hasła narodow e. Trudno o -  
czyw iście wszystkich tych, któ­
rzy w  obozie sanacyjnym  hasła 
te głoszą, uważać za szczerych 
zw olenników  ideologii narodow ej. 
A le  rów nież błędem  byłoby  tw ier 
dzić, jak  to czynią niektórzy, że 
w szyscy ci, którzy hasła narodo­
w e tam głoszą, są Judżmi ko­
niunktury. O bok spekulantów po­
litycznych, obok  tych, którzy 
przybierają m askę narodową, aby 
idei narodow ej zaszkodzić, są me 
w ątpliw ie ludzie, których idea 
narodowa zdobyła dla siebie w 
całości i którzy dla now ej idei 
w iele pośw ięcić są gotowi.

Jeśli chodzi o ich pochodzenie 
polityczne, to można w yznaw ców  
idei narodow ej w  obozie sanacyj­
nymi podzielić na dw ie grupy. Z 
jednej strony są to ci, którzy do 
obóżu sanacyjnego przeszli z da­
wnego obozu narodowego, a z 
drugiej strony ci, którzy, od p o ­
czątku sw ego życia politycznego 
tkw iąc w  obozie sanacyjnym , d o ‘ 
idei narodow ej doszli.

PIERWSZE FALE
Pt- przew rocie m ajow ym  z da­

wnego opozy narodow ego nastą­
p ił odp ływ  do obozu sanacyjne­
go. Nasam przód popłynęła fala 
różnych przedstaw icieli kapita­
łów  z p. A ndrzejem  W ierzbickim  
na czele. Ta fala w lała się do o - 
bozu sanacyjnego, była dla n ie­
go podporą finansow ą w  różnych 
okresach w yborczych , ale oczy ­
wiście nie przyniosła z sobą na j­
słabszych choćby pierw iastków 
idei narodow ej.

Następna falą —  10 by ł „zespół 
stu“ . Ta stosunkow o nieliczna 
g iupka intelektualistów z M ało­
polski W schodniej również nie 
w yw arła w pływ u na rozw ój ideo­
logiczny obozu sanacyjnego i za­
tonęła w  nim bez śladu

DAWfci MŁODZI 
NARODOWCY

M ijają lata. I dopiero w  roku 
1934 przychodzi następna fala. 
Jest mą Związek m łodych  naro­
dow ców  z d -rem  Zdzisławem  
Stahlem, Ryszardem  Piestrzyń­
skim, d -rem  Janem Zdzitow iec- 
kim i prof. W ojciechow skim  na 
czele. Ta grupa, która w  m iędzy­
czasie parokrotnie zmienia swą 
nazwę, nie rozpływ a się bez resz­
ty w  obozie sanacyjnym . Nie w y ­
w ierając większego w pływ u na 
decyzję  polityczną obozu sanacyj­
nego, w yw iera pewien w pływ  i- 
deow y przede wszystkim  w ten 
sposób, że po pewnym  czasie je j

przedstawiciele zajm ują pow aż­
ne stanowiska w  prasie rządow ej. 
Tak w ięc p. Klaudiusz H rabyk i 
Ryszard Piestrzyński zajm ują 
czołow e stanowiska w  „K urierze 
Porannym ", dr. Zdzisław  Stalil w 
„G azecie Polsk iej". Grupa ta cie­
szy się specjalnym  poparciem  i 
protekcją płk. Bogusława M ie­
dzińskiego.

Grupa ta poszła zw ykłą drogą 
neofitów  politycznych. B yli m ło­
dzi narodow cy stali się patriota­
mi obozu  sanacyjnego i w  gorli­
w ości partyjnej zdystansowali 
n iejednego legion.stę z Pierw szej 
B rygady. Jednocześnie atakują 
oni właśnie ze stanowiska obozu 
sanacyjnego, jeśli się można tak 
w yrazić, ze stanowiska ideologii 
neopaństw ow ej —  ugrupow ania 
narodowe, często w  sposób n ieod- 
pow iadający dobrem u sm akowi i 
dobrym  obyczajom  politycznym .

Grupa ta jednak, która przed 
sw oim  „m ałżeństwem  politycz­
n ym " z płk. Sław kiem  rozporzą­
dzała dość znacznym i w pływ am i 
politycznym i, zwłaszcza na tere­
nie dawnej W ielkopolski, stała się 
w  bardzo krótkim  czasie grupą 
kanapową, grupą intelektulistów, 
m arzących o odegraniu w  Polsce 
roli, jaką odegrał Corradini w  sto­
sunku do faszyzmu. Byli m łodzi 

j narodow cy zapom inają jednak o 
 ̂ tym, że do tego, aby odegrać rolę 
Corradiniego, trzeba w alorów , ja ­
kie posiadał Corradini

Z. M. P.
I znowu m inęło parę lat, gdy 

przysyła następna fala . Tą na­
stępną fa lą  był Związek Młodej 
Polski. O ile pierw sza grupa po­
lityczna —  to byli pupile płk. 
Sławka, to druga —  była pupila­
mi płk. K oca. O ile pierw sza z 
tych grup w kroczyła do obozu sa 
nacyjnego cicho i skromnie, ale 
za to ii dość znacznym  bagażem 
umysłowym, o tyle druga hałaśli­
w ie i krzykliw ie, nawet przy a- 
kom paniam encie bitych szyb ży­
dowskich, ale za to bez bagażu u- 
m ysłow ego. P o paru m iesiącach 
m usiała się cicho w ycofać , utra­
ciw szy sztandar bez kom prom iso 
w ego radykalizmu.

W odzem  Związku M łodej P ol­
ski jest, jak  wiadomo, p. Jerzy 
Rutkowski, dawny w spółpracow ­
nik „M ałego Dziennika", począt­
kowo będący zastępcą płk. K oca, 
a potem następcą płk. K oca. O 
innych fila rach  tej grupy nie 
w arto wspom inać, gdyż są oni po 
słusznymi wykonawcam i sw ego 
kierownika. K ierow nik ten jed­
nak nie pełni w Związku M łodej 
Polsiki ro li słońca, lecz c o  najw y­
żej księżyca, św iecącego tam ob­
cym, zapożyczonym  światłem  
Tym słońcem  jest „w ód z" p. Bo­
lesław Piasecki, który w  Związ­
ku M łodej Polski form alnie nie 
jest, ale który utrzym ywał przy­
jazne stosunki z płk. K ocem  i jest 
uważany przez kierow ników  
Związku M łodej Polski, za sw e­
go istotnego wodza.

JUTRO PRACY"
Ale poza neofitam i ob o ju  sana 

cyjnego, są w obozie legionow ym  
grupy ludzi w yznających  ideologię 
narodową, a będących rdzenny­
mi członkami tego obozu. N ajpo­

ważniejszą z nich jest niew ątpli­
w ie grupa „Jutra  P racy ". Grupu­
je się ona koło żywo redagowane 
go tygodnika „Ju tro  P racy ". Jej 
przyw ódcy są posłam i sejm ow y­
mi, których nazwiska z  powodiu 
ich ś ałych i energicznych wy­
stąpień znane są szerokiej opinii 
publicznej.

Tak w ięc poseł Julian Dudziń­
ski znany jest pow szechnie, jako 
zdecydow any przeciw nik uboju 
rytualnego i autor in terpelacji w 
sprawie m asońskiej. Poseł Jan

w icielem  jest redaktor „P łcm .eń - 
czyka" W itold Ipohorski-Lenkie- 
wicz.

T ęcza w ięc w yznaw ców  idei 
narodow ych w dawnym obozie 
rządowym  skrzy się różnymi bar 
wami. Nie będziem y tu w chodzili 
w  ocenę poszczególnych  grup. 
W ystarczy stw ierdzić jed n o : gru 
py rdzennych piłsudczyków , któ­
rzy stopn iow o doszli do idei naro 
dowej, przedstaw iają o wiele wię 
kszą w artość dla przyszłości Pol 
ski, niż grupy ludzi, którzy daw-

Hoppe znany jest jako r e fe r e n t 'n ie j byli w  obozie narodowym , a 
ustawy o pozbawieniu o b y w a te l-iw  pewnym  m om encie z różnych 
stwa, poseł Budzyński jako autor I przyczyn i w zględów  prze3ko-
wielu mów antyżydowskich i an- 
tym asońskich, poseł Szczepański 
jako autor in terpelacji w  spra­
wie Berezy w ystępujący w obro­
nie w ięzionych  w  Berezio naro­
dow ców , poseł M irski w ielokrot­
nie w ystępujący w  spraw ach rol­
nych i sam orządowych.

K ierow nicy  grupy „Jutra  Pra­
cy "  —  to są rdzenni członkowie 
obozu sanacyjnego. N iektórzy z 
nich, jak posłow ie Budzyński, Da 
dziński i M adejski —  to legion iś­
ci P ierw szej B rygady. Inni to wy 
chow ankow ie Adam a Skwarczyń- 
skiego. Idea narodowa w zwy­
cięskim  sw oim  pochodzie zdoby­
ła ich serca i umysły, przeksizitał 
Ciła ich n a . zdecydow anych bo­
jow n ików . W tedy, gdy usiłow a­
no im przeszkodzić służyć idei 
narodow ej, zdecydow ali się na 
zerwanie daw nych więzów.

PŁOMIEŃCZYK
Inna grupa, to grupa „P łom ień  

czyka". Skupia ona ludzi m łod­
szych, przede wszystkim daw­
nych kierow ników  organ izacji 
m łodzieży akadem ickiej lub szkol 
nej, jak  Legion  M łodych i „Straż 
P rzednia". Grupuje się ona wo­
koło m iesięcznika „P łom ieńczyk". 
Główne ich zainteresow ania sku-1' 
p ia ją  się wokołu spraw ideologieź 
nych. Są oni również w ychow an­
kami Adam a SkwarCzyńskiego. 
N ajw ybitniejszym  ich

czyli przez m ary i płotki opozy­
c ji  do obozu rządow ego.

%T o ko a m f

Hallo, tu grupa X!
T a j n a  r a d i o s t a c j a  p r z y  p r a c y

i i

OSLO, 3.5. —  D ziałalność anty 
stalinow skiej ta jnej radiostacji, 
w yw ołała wielkie zainteresow a­
nie w prasie norw eskiej, która po 
św ięcą je j szereg ciekaw ych ar­
tykułów.

Od czasu do czasu, jak pisze 
„A fien p osten ", m niej w ięcej w 
odstępach 2— 3-dniow ych, antysta 
linowska rad iostacja  nadaje spe­
cja lne audycje dla agentów orga­
n izacji „W yzw olen ia  R os ji" .

A udycje  te są zaszyfrow ane i 
każda z nich je s t  przeznaczona 
dla innego ośrodka. Zaczyna się 
ha3łem „H a llo ! grupa X ! “  Ten 
syguał jest pow tarzany parokrot­
nie. Po tym następuje szy frow a­
na audycja. Speaker dyktuje lic z ­
by, sylaby i litery, nie pozosta ją  
ce ze sobą pozornie w  żadnym 
związku. D otychczas ua;l**psi~ spe 
cja liśc i sow ieckiego biura szy­
frów  przy G P U- i w sztabie 
czerw onej armii, nie mogą odcy- 

przedsta- frow a ć tych audycji. M ożliwe,

że stacja  za każdym razem  zinie 
nia klucz, a nawet cały szyfr.

W  ten sposób wszelkie próby 
odcyfrow ania  klucza nie przyno­
szą wyniku.

Dalej dziennik wyraża przeko­
nanie, że ze stacją  w spółpracu­
ją  wyżsi urzędnicy G. U. P. 
św iadczy o tym  fakt, że stacją 
za każdym razem podaje nikomu 
nieznane dane o ostatnich aresz­
towaniach, rozstrzałach i zesła- 
niach. M. in. .„afcepoatom " przy- 
cza taki fak t:

Moskiewski korespondent agen­
c ji  Reutera w niedzielę, 24 kwiet fDEALNE STO SU N K I  
nia doniósł o aresztowanaiu w j Żydowsko  - łódzki „ G łos Po

„Ta walka w eterfe — kończy
„A ften oposten " —  wywołuje w 
M oskwie w szeregach partii i 
władz przeraź nie i niewątpliwie 
je st objawem  szykującego sią w 
kraju przew rotu".

K O L C E bęs
ROZ

M oskwie m etropolity . Sergiusza 
W  poniedziałek, 25 kwietnia 
wzmianki o tym z powołaniem  
się na prasę angielską podały 
dzienniki sow ieckie. Tymcza 
s o m ju ż  23-go, o godz. 9.30 w ie­
czorem  na fa li 2E metry taj"na 
radiostacja  donosiła c  areszto­
waniu m etropolity.

Młodzi prawnicy w aKcji
W a l k a  o  p o l s k o ś ć  a d w o k a t u r y

Z  w alnego zebrania Zrze s ze n ia  aplikantów  adwokackich w  W a rsza w ie

19 trumien ofiar katastrofy
z ł o ż o n o  n a  c m e n t a r z u  w  F o r m i a

NEAPOL, 3. 5. W poniedziałek 
■ 'był się z honoram i w ojskow y- 

m i Pogrzeb ofiar katastrofy lotni­
czej samolotu towarzystwa „A ia  

Lśttoria", pow racająecgo z T i­
rany do Rzym u. Um undurowani 
faszyści przenieśli na cmentarz w 
m iejscow ości Form ia 19 trumien,
Pokrytych trójbarw nym i sztanda­
rami.

Za trumnami kroczyli licznie 
zebrani pzedstawiciele władz i 
tłum y okolicznej ludności. W  p o­
grzebie wziął udział szef w łoskiego 

lotnictwa cyw ilnego, gen. P elle- 
gnni, prezes tow. „A la  L itoria"

K lin ger  i szereg  innych. U 
w rót cm entarza sekretarz m ie jsco

w ej partii faszystow skie i prze­
prow adził faszystowski apel ofiar 
katastrofy.

W uzupełnieniu lakonicznych 
wiadom ości o katastrofie, donoszą 
z Rzym u, że przyczyną katastrofy 
by ło  nagłe pogorszenie się w a­
runków atm osferycznych w  ch w i- 
li> gdy samolot znajdow ał się nad 
Apeninam i. G w ałtow na wichura 
rzuciła samolot o zbocze górskie, 
co  spow oaow ało w ybuch  benzy­
ny. Strzaskany płatow iec, płonąc, 
stoczył się do doliny. W  łcatastro 
fie  zginęło 14 pasażerów i 5 osób 
załogi samolotu.

Odbyło się w Warszawie walne ze­
branie Zrzeszenia aplikantów adwo­
kackich w Warszawie. Zebraniu prze­
wodniczył adw. Wandalin Puciata.

AKCJA ZRZESZENIA
Sprawozdanie z działalności zarzą­

du za ubiegłą kadencję złożył ustępu­
jący prezes, adw. Z. Zienkiewicz. Za­
rząd brał udział w pracach nad pro­
jektem nowego prawa o ustroju ad­
wokatury. Zajęte przez zarząd wyraź­
ne stanowisko w sprawie polskości 
adwokatury niestety nie znalazło wy­
razu w uchwalonej przez ciała usta­
wodawcze ustawie.

Poza tym zarząd, przy życzliwym 
poparciu Związku Adwokatów Pol­
skich starał się o zorganizowanie se­
minariów wyłącznie ula aplikantów 
Polaków. Seminaria te wprawdzie zo­
stały zorganizowane, niestety, wobec 
nieuzyakania praw równych prawom 
ofcjataych seminariów Rady Adwo­
kackiej, zostały zawieszone..

Wreszcie Zrzeszenie rozwnęło w 
ubiegłym roku ożywioną działalność 
naukową, organizując szereg odczy­
tów i repetytoriów przedegzamina­
cyjnych. Walne Zgromadzenie udzie­
liło zarządowi absolutorium z podzię­
kowaniem.

WYBORY
Następnie odbyły się wybory władz. 

Do nowego zarządu weszli pp. apl. 
adw. Jerzy Jaworczykowski, Roman 
Daniec, Adam Dubowski, Zofia Gołę­
biowska, Tomasz Jaroński, Stefan 
Kalinowski, Jerzy Koziński, Jan Ma­
ciejko, Antoni Pajor i Stefan Rut­
kowski.

NOW Y USTRÓJ 
,JALESTRY

Z pośród szeregu uchwał powzię­
tych przez walne zgromadzenie, na­
leży wymienić wniosek Zrzeszenia na 
XVI Zjazd delegatów związku zrze-

lę Związku Polskiego w walce o u- 
iarodowien:e życia kulturalnego i go­

spodarczego Polski” wzywa zarząd 
do zbadania możliwości przystąpienia 
Zrzeszenia do Związku Polskiego w 
charakterze członka zborowego, zaś

szeń młodych prawników R. P. w Po- członkom swym zaleca zapisywanie
‘ się do Związku i nawiązywanie z nim 

współpracy. *
Powyższe uchwały, powzięte nie­

mal jednogłośnie, świadczą o zrozu­
mieniu niebezpieczeństwa żydowskie­
go w szeregach młodej palestry i są 
dalszym krokiem naprzód w walce z 
obcym żywiołem w Polsce.

Zaprenumerować A B C
można O SO B IŚC IE  lub L IS T O W N IE  w kantorze przy ulicy Al. Je 
rozolimskie 3-a 1 p. lokal 10, albo T E L E F O N IC Z N IE  -  teL 8-18-33

znaniu w dn. 26 — 29 mam r. b.
Wniosek ten wyrażając stanowisko 
Zrzeszenia w-bcc nowej ustawy o u- 
stroju adwokatury stwierdza, że za­
warte w niej zasady sianowią wpra­
wdzie pewien krok naprzód, jednakże 
domaga się, aby ze względu na cel 
adwokatury, którym jest pielęgnows 
nie zasad prawa i sprawiedliwości, 
odpowiadających poczuciu Narodu 
Polskiego —  Rady Adwokackie, przy 
stosowaniu nowego prawa, miały na 
względzie przydatność kandydatów 
do stanu adwokackiego i oceniały go 
pod kątem widzenia celów wyżej 
przytoczonych.

WALKA O PCLJtCŚĆ
ADWOKATURY

Poza tym w wolnych woicskach 
powzięte zostały m. in. następujące 
uchwały: „Walne Zgromadznle stwier 
dza, że młode pokolenie palestry pol­
skiej, uznając, iż stanowisko adwoka­
ta wymaga wysokich walorów etycz­
nych jak również specjalnego zrozu­
mienia i dbałości o interesy Narodu,
oraz rozumiejąc w pełni konieczność K rzyczkow ski, pełnom ocnik rzą- 
uwolnienia życia polskiego od szko- du polskiego dc rokow ań jego  
dliwych i destrukcyjnych wpływów I zastępca naczelnik Machalski, 
żydowskich, prowadzić będzie wy- | P’ e-w *zy sekretarz poselstwa 
trwałą walkę o całkowite usunięcie j P- k lę s k i ,  dyr. Banaitis, p e ł-
żydów z szeregów adwokatury w nom ocnik rządu litew skiego do 
Polsce” . W innej uchwale Walne | rokowań, zastępca pełnom ocnika 
Zgromadzenie doceniając „wierką ro- I Firantas oraz kierow hik sekcji

polskiej w  M. S. Z. L itw y M aciu-
— — '— — — — — —  | lis. Po podpisaniu min. L ozora j-

tis i min. Charwat w ygłosili prze
m ówienia okolicznościow e.

O godz. 20-ej w hotelu M etro- 
pol odbył się z udziałem min. 
Chorwata i w icem inistra Urbszy 
sa obiad wydany * rzez wicemi-

ranny' donosi:
Grupa wyrr sików uherayeh s 

opaskami ze swastyką na ramie­
niu zatrzymała naczelnego rabina 
wiedeńskiej gminy żydowskiej 
76-letuiegu d-ra Izraeb. Tagach*, 
W  chwili, ;uy, opuszczał synago­
gę zmuszając -v) do stania na pi­
kiecie przed sklepami fcydowsJci- 
mi- 1

Około kwadransa sędziwy ra­
bin musiał stać przed, małym 
sklepikiem żydowskim na Pra- 
terstrasse, trzymając w  ręku pla- 
k'.t z napisem „Aryjczycr, nie 
kupujcie u żydów".

Następnie młodzi hitlerowcy od 
prowadzili rabina przed większe 
przedsiębiorstwo, ZM U SZAJĄC  
GO DÓ P IK IETO W AN IA  K A ­
W IA R N I „CONTINENTAL3*.
A proszę sobie wyobrazić, 

gdyby tak u nas p ik ecia rze  
postawili przed sklepem ży­
dowskim już nie brodatego, 
siwego rabina, ale zwykłego 
żydziaka i gdyby —  naw et nie 
tak, jak w W iedniu  —  kapali 
mu tylko milczeć i słać, ostrze 
gając własną postacią prze­
chodzących chrześcijan  —  ło  
by odrazu cały św iat słyszał o 
pogromie.

Sądząc z zachowania się żg 
dów, wolno przypuszczać, ze 
naprawdę wrzeszczą tylko, 
wtedy, gdy im się dokucza w 
sposób... delikatny.

Podpisanie konwencji pocztowej
m t a d z y  P o l s k ą  a  L i t w ą

KOW NO, 2. 5. Dziś o godz. 19 
w  gm achu litew skiego m inister­
stwa spraw zagranicznych nastą­
piło podpisanie konw encji o p e ł­
nych obrotach pocztow ych  i te le­
kom unikacyjnych m iędzy Polską 
i Litwą. Ze strony polskiej kon­
w e n c ję ‘ podpisał poseł R. P. min.
Charwat. Ze stron y  litewskiej 
m inister spraw zagr. Lozorajtis.
Przy podpisaniu byli obecni: dyr.

nistra kom unikacji Jankowiciusa 
na cześć delegacji polskiej. Po­
przedniego dnia delegacja  pol­
ska podejm ow ała obiadem  dele­
gację  litewską z p. B irutoviciu- 
sem, sekretarzem generalnym 
poczt i telegrafów  na czele.

Umowa pocztow o - telekomuni 
kacyjna wchodzi w życie z dn. 
10 maja b. r.

Lekarze domowi
p o z o s t a j ą

W niektórych dziennikach warszaw 
skich ukazały s:ę informacja, że Ubez 
pieczaInia Społeczna w Warszawie 
zamierza w jesieni roku bieżącego 
skasować dotychczasowy system le­
karzy domowych i wprowadzić z p o ­
wrotem system leczenia ambulatoryj­
nego.

W związku z tym Ubezpieczaiuia 
Spo'ecma w Warszawie stwierdza,
że informacje te są bezpodstawne i 
ie  żadne zamierzenia w kierunku 
zmiany systemu leczenia ubcznlert-n. 
nvch nie istnifPa.


